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Jat Publiczność nauczać niech się mędrzec 
M y  rodaków rozerwać chcemy w nudów chwile.

D O K T O R  i C H O R O B A .
P  o  w  1 e  ś ć .  

prze i  A n t o n i e g o  G ó r e c k i e g o *

J a n  D o k to r co go nasze w sław iły  kob ie ty ,
P isa ł raz dla chorego receptę poety ,

A w  tem  choroba ciekawa,
Lizie cicho z p od  poduszki,

Sunie zw o ln a  słabe nóżki 
l za krzesłem  jego staw a.

To-* III.



C zytać re c e p ty  pew ien jo nauczy ł 
Zbieg ze szko ły  H ipokra ta ,
T rzy  zim y jo niem i tu czy ł 

Nim pacyjen ta uw oln ił ze świata.
Zatem  z łatw ością przebiegła 

W szystkie kręcone figurki,
Lecz zadrżała g dy  spostrzegła 

Zapis fatalnej m ixturki.
Za k tyrej p rzy jśc iem  niem a czego czekać, 

Trzeba chorobie uciekać.
A ze chciała zostać szczerze,
W iec za ręk ę  Jana bierze,

Całuje i tak  w  pokorze,
P rosi go: „P an ie  doktorze ,

P o zw ó l mi jeszcze zabawić,
W szak ja p o e ty  nie zgubię,

N iechce go życia pozbaw ić,
T y lko  bardzo  p atrzeć  lubię,

G dy  go goroczka brać zacznie,
Jak  w szystko w idzi opacznie,

I tym , k tó ry ch  łajał w przódy ,
Pisze K an ta ty  i Ody.

Zostaw  mnie tu  czas niedługi,
W szak m am  u ciebie zasługi,
A jeszcze i to odw dzięczę, 

T rzydziestu  chorych  nastręczę.”
T ak m u szeptała, a ten  k rz y k n ą ł jaw no: 

„ Id ź  p recz hultajko, zwodzisz mnie już daw no,



Miałaś mnie zaprow adzić ro k  już tem u będzie, 
Do kogoś, co to  bardzo  u ty ł na urzędzie,

I znow u tam  do kogoś, co to  zbankru tow ał,
D o b r a  oddał p o d  rozb ió r, a p ien iądz ę schow ał.

Nic p rz e d e  z ty ch  obietnic, jak  daw niej po błocie, 
Muszę tej usługiw ać A polla hołocie,

U k tó re j za p racę  cało,
T rzeba się cieszyć pochw ało .
A nie leczyć z chęcią szczyro ,

T o w n e t częstuję sa ty ro ,”
N ato  choroba rzecze do dok to ra:

„P o w o li Janie, pow oli,
N ie w szyscy  tez to  i poeci goli,

Z ostaw  mnie tu  do w ieczora.
Z aw iodę cię do p o ety ,

P o  zjada pańskie paszte ty ,
U niego z p renum eraty ,
So jeszcze stare dukaty .

Tam to nie eięzoc sum m enia 
Ł a tw o  się złotem  napełn i kieszenią.

Ja m u nap rzód  siędę w  oku 
Potem  w y k rzy w ię  cześć boku ,

A tym  czasem tw oje będzie,
Co on zebrał po  kolędzie.”

N a  tak i p ro jek t w y g o d n y ,
Zajaśniała tw arz  m edyka,

Jak  po  chw ili niepogodnej,
N iebo od słońca p rom yka,

¥



at
Niewiem co się dalej stało 

Z ich pro jek tam i na w y p raw ę  sław no, 
Ale się pew nie udało  

Bo sam w idziałem  niedaw no,
Jak pew ien w ierszokleta ślepy, krzyw oboki, 

P ełzał z bukietem  w  ręk u  na Parnas wysoki.

  -----

U L E C Z E N I E .
P o w i e ś ć .

( d o k o ń c z e n i  e.)

„G d y  nasz d w ó r, w celu rozpoczęcia w ojennych 
k roków , w ojska sw oje zgrom adzał (tak zaczoł P u ł­
kow nik  opow iadanie) P ó łk  mój stał na załodze w  kil­
ku  wsiach, pośrodku  k tó ry ch  leżał zamek B. W  zam­
ku  dostała się k w a te ra  m nie i P orucznikow i Stefano­
wi. M ieszkała w  nim  podów czas, m łoda i godna ko ­
chania H rabina P . P rzy ję ła  nas uprzejm ie, a ży w o ść  
jej, dow cip , i talenta, zapew niały  nam  p o b y t p rzy ­
tom ny. Jej m oż b y ł Majorem, i z Pułkiem  w  dalekie 
s tro n y  w y ru szy ć  m usiał. W  całej okolicy  znanym  b y ł 
rów nie z odw agi, jak z p ięknych  sw oich przym iotów ; 
w szyscy w ysław iali szczęście, i wzajemno m iłość tej 
dobranej p ary .



29

N ie o d s trę c z y ło  to  bynajm nie j S tefana, k tó r y  do  
ty c h  czas m ia ł w ie lk ie  szczęście do  kob ie t. O w szem  
d o ło ż y ł w szy stk ich  s ta ra ń , i u ż y ł w szy stk ich  sposo - 
b o w , ab y  om am ić m ło d o  H rab in ę , u d a ł p rZ ed nio  n a j­
ży w szą  m iłość , i  w k r ó tc e  u jrza łem  ze u siło w an ia  je­
go n a jp o m y śln ie jszy  sk u tek  uw ieńcza ł. T y m  bard z ie j 
o b ru szy ło  m nie to  jego p o s tę p o w a n ie , że b y ł  sp o k re ­
w n io n y  z H rab io , że ich  od la t  d z iec innych  p rz y ja ź ń  ło- 
czy ła , i że try u m fy  sw oje, jak  to  zw y k le  p o d o b n i m u  
ludzie  czy n ię , jeżeli n ie  rozg łasza ł, p rzy n a jm n ie j ich  
ko legom  d o ro zu m iew ać  się d aw ał.

N iezad łu g o  w y k o m e n d e ro w a n o  p u łk  nasz  na za­

ło g ę  do  tw ie rd z y  Z. o dziesięć m il o d  d aw n eg o  nasze­

go s tan o w isk a . Z d aw a ło  się że już w te d y  u s ta ły  nie­

p o ro zu m ien ia  m ięd zy  d w o ra m i, i p o k ó j z d aw a ł się b y ć  

p ew n y m . D an o  n a w e t d o w ó d zco m  p u łk ó w  p o z w o ­
lenie udzielan ia  u r lo p u  O f cerom  i żo łn ierzom .

S t e f a n  u ż y ł tej sp o so b n o śo i d la  odw ied zen ia  j i ę -  
knej H ra b in y , da joc  za p o w ó d  sw eg o  o ddalen ia  in tere- 

sa d o m o w e.
D o zw o lo n o  m u  o d d a lić  się na  ty d z ie ń , ale już  

t r z e c i e g o  d n ia  p o w ró c ił  b la d y  i p o m ieszan y . W  sp o j­
rzen iu , w  s ło w a c h , o d k ry w a ło  się jakieś g w a łto w n e  
i  s traszne  w zruszen ie . Jak o ż  w  k ro tce  d o s ta ł silnej go­

r ą c z k i  w  k tó re j sob ie  w y s ta w ia ł ..............
Z daje m i się (p rz e rw a ł W in c e n ty  z szy d zęcy m  

uśm iechem ) że g o rą c z k a  nie b y ła  sku tk iem  ale p rz y ­
c z y n ę  p o k azan ia  się ducha.



P o zw ó l mi dokończyć (odpow iedział P u łk o w n ik ) 
a w ted y  będziesz w s tan ie  sądzenia.

Osobliw szo b y ło  rzeczą (m ów ił dalej) iż służący  
k tó ry  m u w  tej d rodze tow arzyszy ł, w p ad ł w  tak o  
gamo chorobę, tym  bardziej, że ich rfiarzenia w  go­
rączce m iały  n iep o ję ty  zw iązek. W spólny  ich lekarz 
udzielił m i tego dostrzeżenia; sam w ięc do nich p o . 
szedłem  dla przekonania się naocznie o praw dzie. 
W te d y  usłyszałem , jak oba m ów ili o duchu k tó ry  im 
się w n o c y  pokazał. N a samo Opowiadanie w /d ry ­
gali się jeszcze od s tra c h u , i już to  zo k ro p n em  w ej­
rzeniem  w  jedno  m iejsce spcglodali, już z przeraźli­
wemu jęki p od  k o łd rę  się k ry li. Oba m ów ili, o zdra­
dzie, niew ierności i  karach . Często Stefan w  śród  o- 
k ropnych  z a k le ń s tw , p rzy s ięg a ł że podobnie n igdy  
i‘uż nie zawini, a słu żący  jego z bojaznio ścierał czer­
w ono  plam ę podobno  do k ro p li k rw i, k tóro  można 
b y ło  w idzieć na jego ram ieniu.

*Tak okropne p o ło żen ie  trw a ło  dni kilka. Stefan 
pow oli p rzy ch o d ził do sił i zm ysłów . Sam w ted y  p ro ­
sił mnie abym  go odwie'dzil. P rzyszedłem  p o w o ln y  
jego żądaniu. G dy  się oddalili p rzy to m n i, odezw ał się 
W te słow a.

„C zuję konieczno po trzebę zw ierzenia ci tajem ni­
cy  k tó ra mi cięży na Sercu i chciałbym  zasięgnąć tw ojej 
p o ra d y .”

W teni miejscu opow iedział mi, co wam  zaraz po . 
w tó rzę , ale pozw ólcie, ażebym dla w iększej dok ładno­
ści p o staw ił się w jego osobie, isp o ił  w jed e n c io g , to
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czegom  sio. d o w ied zą ! z p o m ieszanego  jego o p o w iad a ­

nia, i z m oich  zap y ta ń .
D o m y śla łe ś  się zap ew n e  (o to  je s t tre ść  jego spo 

w ied z i) żem  nie d la  fam ilijn y ch  in te re só w , ale d la  o d ­
w ied zen ia  H ra b in y , u ż y ł p o z w o le n ia  o d d a len ia  się 
z pułku. M yśla łem  że w  je d n y m  d n iu  tę  p o d ró ż  od ­
b y ć  p o tra fię . A le d la  d żd ży steg o  czasu  i p o p su te j d ro ­
gi, zask o czy ła  m nie n o c  o d w ie  m ile  od  zam k u  B* 
P ó ź n y  w  n o c y  p rz y ja z d  m ó g łb y  o b u d z ić  ła tw o  
d o m y s ły  szk o d zące  s ław ie  H ra b in y . Z teg o  p o w o d u
m u s i a ł e m  z w y c ię ż y ć  n iec ie rp liw o ść  m ojo i p rz e n o c o ­
w a ć  w  g o spodz ie  m ałej m ieśc in y , d o  k tó re j w łaśn ie  
do jecha łem . D ano  m isz ę z u p ło , ale czysto  izdebkę; s ta ­
ł y  w  niej d w a  łóżka ; p o ło ż y łe m  się w  jed n o , a m ój

s łu ż ą c y  za ją ł d rug ie .
Z n u ż o n y  p o d ró ż ą  tw a rd o  zasn ą łem , i m ożem  już

sp a ł b lisko  d w ó c h  godzin , g d y  m nie o b u d z ił o sob li­
w sz y  szum , k tó re g o  z żad n y m  in n y m  odg łosem  p o ­
ró w n a ć  n ie  m ogę. Z aw o ła łem  na s łużącego ; i on już 

n ie sp a ł, i n iew ied z ia ł co m ia ł sądz ić  o ty m  szum ie. 
W łaśn ie  w  y b iła  p ó łn o c . Z jej o s ta tn iem  ud erzen iem  
p o k aza ło  się w  izbie m ałe  św ia te łk o . N iem ogU śm y d o ­
ciec z k o d  p o ch o d z iło . C o raz  b y ło  jaśniejsze ta k  d a ­
lece , ze k a ż d y  p rz e d m io t ro z p o z n a ć  m ogłem . Ze św ia­

tło śc ią  rozesz ło  się p rzen ik a jące  zim no, ze n u  az zęb y  
z g rz y ta ły . Z d z iw io n y  chciałem  w y sk o c z y ć  z łó żk a , a- 
le  m nie jakaś n a d p rz y ro d z o n a  siła  ja k b y  p rz y k u ła  do 

n ieg o . C hciałem  zan iknąć  o czy , alem  n iem og l, m u  

siałem  p a tr z y ć  na  ś ro d e k  izb y .



T u nagle ujrzałem  zjaw isko, nietnogoc pojąć jaŁ 
się pokazało . Z daw ało  się razem , Je to  j is t  jak^ś p o ­
stać, i ze mema ładnej, bo jej obw ód ro zp ły w a ł 
w  pow ietrzu . Jednakże ła tw o  p „ z n a , em  H ra ' ; p *

Osłam ała go sz a t, b łyszcząca, ale p ierś b y ła  o b n a io -
“  “ *> “ l™ 1' ” 1 E»ęboko ra » s, ,  k tó r , j  s ię k rew  

sączyła. ’  x

D ługo spoglądała na m nie ta postać  b lada w zro ­
kiem , k tó ry  mię w skroś przerażał. Mimo tego nie bv- 
lem  w  stanie spuścić z n ie jo k a . L ekko uniosła sie. p o ­
stać nad mojem łóżkiem, i rzek ła głosem grzm iącym  

l strasznym , a jednak głosem  Hrabiego.
. ” Chclałeś mi g łębszą zadać ranę , nad te  k tó ra  

m i życie dziś w ydarła . Bo dajby  Bóg p o tęp ił ty ch  
k tó rzy  haniebnie ufność, p rzy jaźń  i gościnność zdra­
dzają.

Pu łkow nik  g robow ym  głosem  w yrzekszy  te 
s ło w a , za trzym ał się ch w ilę , i spo jrzał na sw oich 
słuchaczy. P rzerażenie m alow ało  się w  rysach  W in­
centego. Julja p rzy su n ę ła  się do P ułkow nika, a tw arz  
jej zbladła spuszczono by ła  ku  ziemi.

W śród  pow szechnej i niczem nieprzerw anej ci- 
szy  panującej podczas całego opow iadania, u s ły ­
szano w bliskiej izbie n ag ły  k rzy k  dziecięcia naszych 
m ałżonków , k tó re jeszcze w  kole'bce spało . Z erw a­
ła się natychm iast z kanapy  Julja, i pobiegła zobaczyć 
co się stało dziecięciu .- N iem iała jednak odw agi 
p rzejść sama przez p o k ó j, dla tego zatrzym ała się 
w e drzw iach i p rosiła  ińęża aby  jej tow arzyszy ł. U- 
śmiechajoc się Badca, bra tu  palcem  pogroził, i poszed ł
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* zono. P u łk o w n ik  z W incentym  sam  na sam się 
zosta ł, ale ani s łów ka n iew ym ów ili do  siebie.

W k ró tce  Juija z mężem w róciła . O n b y ł zupeł­
nie spokojny , ale Julja w  głębokich  m yślach zdaw a­
ła  się b y ć  zatopiono: „N iem a n ic - rzek ł R ad ca - coś 
się śniło dzie 'cieciu, ale teraz  śpi spokojnie. I nas 
W szystkich bracie z ły ch  snów  nabawisz; opow iadaj 
jednak dale'j, bo  m uszę się p rzyznać , że i mnie p o ­
w ieść tw o ja  m ocno zajmuje” .

G dy  w y rzek ła  te s ło w a- opow iada ł dale'j P u łk o ­
w n ik -  w łoży ła  postać  ręk ę  do r a n y ,  i k ro p lę  k rw i 
spuściła na moje obnażone ram ie. To zrob iw szy  zni­
kła. Razem z nio nagle zgasła jasność, i znow u usły ­
szałem  ten  szum  osobliw szy, k tó ry  m nie ze snu obu­
dził. Jak  ustał, dopiero  przem ów ić i ruszyć się m o­
głem. Z aw ołałem  na służącego, k tó ry  strasznie p rze­
lękn iony , ledw ie m ógł p rze ry w an e  w y ra z y  w y m ó ­
w ić. Z w ielko trudnością  dow iedziałem  się od niego, 
że zupełnie to  samo słyszał i w idział co ja.

Jednakow o jest to  rzeczą bardzo  zadziw iająco, 
p rz e rw a ł R adca b ra tu , - że Stefan w  takim  p rzes tra ­
chu , m ógł jeszcze tak  dokładnie na najdrobniejsze 
szczegóły u w ażać ; tym bardzie 'j, że po m ocnej go­
rączce w szystko tak  dobrze pam iętał.

N ic na ten  zarzu t n ieodpow jedział Pułkow nik . 
„P rzez  tę  cało bezsenno noc - m ów ił dale'j - zastane 

IR. ‘ A
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łem  sie co m i czynić w ypadało . Śledziłem najskry t­
szych p rz y c z y n , ab y  natu ra lnym  sposobem  w y tłu ­
m aczyć sobie tak  niepojęte zjawisko, ale w szystkie- 
moje dom ysły  b y ły  darem ne. Miałemże w ięc przez 
bojaźń ducha zaprzestać odw iedzin? P u n k t honoru  
zabraniał mi chw ytać się przedsięw zięcia , k tó reb y  
przestrach  d yk tow ał, a chociaż sam przed  sobo utaić 
nie m o g łem , iź słow a ducha b y ły  straszne, i że m i 
o d ję ły  chęć w idzenia ukochanego przedm iotu , p o ­
stanow iłem  jednak  mimo w szystkich  duchów  puścić 
się nazajutrz w  drogę. Jakoż tego postanow ienia do­
trzym ałem  święcie, chociaż w stając z rana, spostrze­
głem  na ram ieniu tę  samo k ro p lę  k rw i, k tó ro  w  n o ­
cy  czułem spadajoco i k tórej dotychczas niczem  zm yć 

niemo gę.

Z m ocnem  serca biciem  p rzy b y łem  do zam ku 
i dow iedziałem  się na sam ym  w stęp ie od po trw ożo- 
n y ch  ludzi, że H rabina, k tó ra  jeszcze w czoraj zupeł­
nie b y ła  zdrow a, w  nocy  nagle i niebezpiecznie za­
chorow ała. Kazałem  jo o p rzy b y c iu  moje'm uw iado­
m ić i p rosić o pozw olenie w idzenia się. z nio.

S łużący  w róc ił z odpow iedzią, że jego Pani ze 
ynnę w idzieć się nie może, ale zaraz w ybieg ła pote'm 
dziew czyna i w ezw ała mnie do H rabiny .

Jeszcze leżała w  łóżku, b y ła  nie dopoznania, a 
tw a rz  jej pom ięszana, zdradzała jakieś nagłe w zruszę-
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me. Taka sama plama czerwona na ramieniu jakiej
ja w nocy dostałem, pomnażała okropność jej spoj­
rzenia.

Ledwie wszedłem, kazała wyjść służące’}. Przy­
zwałam cię - rzekła osłabionym głosem - łb y  ci po­
siedzieć, iż zrywam z tobo wszystkie stosunki, że 
tobo pogardzam, że cię nienawidzę, i że każdego nie- 
nawidziee będę, któryby śmiał chcieć mnie odwo­
dzie od powinności mojej.

„ Na miłość Boga - zawołałem - czyż i Pani dziś 
W nocy........

„Jak to ? rzekła z żywością.
„ Widmo - odpowiedziałem głosem przerywa­

nym - . . .  moż P an i... ż piersią zranioną.. . .
„  O Boże! i t y ! . . ,

Nie mogła więcej wymówić, padła i zemdlała. 
Wściekłością miotany opuściłem zamek i tu wróci­
łem. Besztę już wiesz.

I  o opowiadanie Stefana, tymbardziej mnie za­
dziwiało, gdy właśnie wtedy odebrałem był list, któ- 
i y z nie'm szczególniejszy miał związek.

To rzecz osobliwa- rzekłem- czy piątego tego 
miesiąca wyjeżdżałeś stod do Hrabiny?

T ak , piątego - odpowiedział Stefan i spojrzał 
się na mnie z zadziwieniem . Ale powiedz mi Pułko­
wniku, czego cię ten dzień tak uderza ?
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„■Właśnie m i dziś d o n o szo  z m iasta  w  k tó ry m  H ra ­

b ia  s ta ł z p u łk ie m , ze teg o  sam ego d n ia ,  r a n n y  w  
p ie rś  zg in ą ł na  p o je d y n k u ” .

T u  g ło śn y  b rz ę k  p rz e rw a ł P u łk o w n ik o w i o p o ­
w iadan ie . Z d a w a ło  się, że p o c h o d z ił ze śc ian y  p rz y  
k tó re j b y ła  k a n ap a . W szy stk o  co się. d o to d  s ta ło  i co 
d o to d  o p o w iad an o  p rz y g o to w a ło  w rażen ie  jak ie  te il 
szczegó ln ie jszy  b rz ę k  u c z y n ił n a  p rz y to m n y c h . N a ­
ty c h m ia s t p o rw a ł  się  W in c e n ty  z k a n a p y , Julja  p rz e ­
lęk n io n a  n ieśm ia ła  ru sz y ć  się z k rz e s ła , R ad ca  w z ią ł  
ze s to lik a  św iecę  i  razem  z P u łk o w n ik ie m  o b e jrze li 
ścianę. P o k a z a ło  s i ę , że u  p o r tr e tu  R a d c y  p as te lla - 
m i m a lo w an eg o  zep su ł się  sz n u re k , i że te n  p o r t r e t  
sp ad a jąc  t r ą c i ł  p o d  n iem  za szkłem  w isz ą c y  k o p e r-  
sz ty ch , i że to  szk ło  w  d ro b n e  k a w a łk i się s tłu k ło .

Ja k  często  w  ludzk iem  życiu , najm niejsze o k o li­
czności, w  oznaczającej ch w ili zdarzone w ie lk i w p ły w  
m ajo n a  n asz  lo s  i n a  nasz  c h a ra k te r, ta k  i te n  p r z y ­
p ad e k , lu b o  sam  z siebie z w y cza jn y , p o p rz e d z o n y  o- 
p o w iad an iem  P u łk o w n ik a , w ie lk i sk u te k  z ro b ił n a u -  
m y slach .

N iesta ło ść  H ra b in y , p o k azan ie  się jej m ęża, n a ­
g ły  k rz y k  dzie'cięcia p rz y  najw ażn ie jszem  m iejscu  o- 
p o w ia d a n ia , nareszcie  u p a d e k  p o r tre tu ;  w sz y s tk o  to  
ta k  m o cn o  z w ino  Ju lji p o łą c z o n e , zostaw iło  nieza­
ta r te  w rażen ie  w  jej w y o b ra ź n i. M im ow olnie rzuci-
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ła  się do szyi m ężo w i, p rzycisnęła go ao  serca z zapa« 
łem , w  k tó ry m  spoko jny  R adca w idział ty lk o  skutek 
rozpalone) im ajnacji.

G dy  nazajutrz P u łkow nik  p rzyszed ł na  śniada­
nie, doniósł służocy; że W incenty ze św item  do p u ł­
ku  w y ru szy ł i oddał R adcy  list. W  niem  W incen ty  
dawał* za p rzyczynę nagłego odjazdu odrazę do wszel- 
kiego pożegnania. Julja z k tó re j tw a rz y  w idać b y ło  
iż tę  noc  s traw iła  bezsenn ie , niem ogła utaić sw ojej 
radości z p o w odu  odjazdu W incentego. P oznał to  
zaraz P u łkow nik  i  cieszył s ię , że przytoczeniem  po  
części zm yślonej p o w ieśc i, i  dzielnie od p rzy p ad k u  
w sp arty , p o trafił tak  nagle i tak  szczęśliwie u leczyć 
serce b ra tow y .

N Ę D Z A R Z .  

P o w i e ś ć .  

przez A n t o n i e g o  G ó r e c k i e g o .

P rzepłaciw szy  w b ły sk o tn y m  sklepie fraszkę m odno, 
S iadał P an  m iljonow y W  karetę  w ygodno ,
W  tym  p rzypełza  na szczudłach, bez ręki, bez nogi, 
I  p ro si w sparcia, z g łodu  w y żu łk ły  ubogi.
„ Id ź  precz (ofuknoł z gniewem) z drogi obszarpańcze, 
I  kiedyż zbioro z ulic te pod ło  szarańczę.
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P łacim  D obroczynności T ow arzystw u  drogo,
A jeszcze ty ch  p różniaków  pozbierać nietnogo, 
O tw órzcie pojazd” „Z  Bogiem jedź (rzecze kaleka) 
N ic nie daj, ale nie hańb rów nego ci człeka.
W  m undurze byłem  s tro jn y  gdym  szedł po te b lizn y , 
W alczy łem  za O jczyznę, zebrze u O jczyzny”

T u  złotem  sklniocy pojazd  w y ru szy ł w śró d  huku , 
A łzy  nędzarza cicho pob ieg ły  po  bruku.

Szedł w y ro b n ik  w strzym uje go widok, kaleki. 
„N iechaj będzie nasz C hrystusipochw alon  na w ieki” 
Rzekł, dobyw a chleb czarny , p ra c y  ow oc dniow y, 
I nie żałow ał b ra tu  sw em u dać p o ło w y .

N o w i n k i  z o b c y c h  T e a t r ó w .

Talm a g ry w a w  MarsyljiJ, i zachw yca publi­
czność, a że w  te'm  mieście znacznie spad ła cena zbo­
ża, M arsylczyko wie spełnione teraz majo daw ne żą­
danie ludu  Rzym skiego z a b a w  i c h l e b a .  Tenże a r­
ty s ta  nim  p o w ró c i do P a ry ż a , g ry w ać jeszcze bę­
dzie w  L u g d  u n i e  i N i s m e s .  W  tern ostatnie'm 
mieście już so w szystkie loże zapłacone na każde w i­
dow isko  w  którem  się Talm a okaże, i w szystk ie  go­
sp o d y  zam ów iono  dla ciekaw ych podróżnych , m a­
jący ch  się zjechać z okolicznych departam entów .

R cpertóar teatrów  P arysk ich  od dw óch miesię­
cy  jest następu jący . W  A k a d e m ii  M u z y c z n e j ,  Ifigeńja



w  T a n ry iz ie , Panarg , D anajdy , P ro ze rp in a , I n o w y  
Balet: Z w o d z i c i e l  na W s i ,  k tó ry  się bardzo  p o ­
dobał. W  T e a t r z e  F r a n c u s k i m :  M eropa, E d y p , Skarb , 
Mieszczki m o d n e , Ś w ię to szek , E d w ard  w  S zkocji, 
Mańja w ielkości, O bm ów ca i w znow iona trajedja, 
R oxolana i Mustafa, która*jednak p rz y  sw em  o d ro ­
dzeniu nie w ielu znalazła przyjaciół. W " T e a t r z e  o p e ­

r y  k o m i c z n e j : S eren ad a , Gęsi b ra ta  F ilip a , W exel 
P rzyrzeczenie M ałżeń stw a, D zw onek. W  T e a t r z e  

F a v a r t :  daw niej O d e o n :  M łoda w dow a, S zary  cz ło ­
w iek , D w aj F ilib e rc i, Dzień w  W ersalu  ( i ) ,  Fijesko 
i  w znow ienie K laudyny . N a T e a t r z e  V a u d e v i l l e :  O d­
w iedziny  w  Bedlam , Jeszcze jedna Julja, Jeszcze je­
den Pursonjak , H rabia O ry , wzniesienie zasłony, P an  
Bezceremoński. W  T e a t r z e  V a r i e ' t e s :  D yliżans, z 
reszto znane drobnostk i. W  T e a t r z e  d e  l a  G a i ł  e* 
C hłopiec bez trosk i, Księże K raon , Dzika D ziew czy­
na, Robinson, i w znow ienie M elodram m y Z acn y  śle­
p y  ( 2 ) .  W  T e a t r z e  A m b i g u :  Zamek P a lu zz i, Ma- 
chabeusze , now a m ała kom edja P an  L om bard , k tó ra  
s i ę  pow szechnie podobała. W T e a t r z e  p rz y  b iam ie 
Sgo M arcina; M arszałek W illars , Balbulin, O ryg ina . 
ł y  w  k tó ry ch  kilka ro i w ystaw ia  P o t i e r ,  i  now a Me­
lo - Dram m a: B urm istrz w  Sardam , czyli dw óch  P10-

( i ) .  T y t u ł  t e j  k o m e d j i  g r a n e j  n a  T e a t r z e  N a r o d o w y m  
W a r s z a w s k i m  j e s t .  P o d r ó ż  z  B e r l i n a  d o  P o c z d a m u .

( » )  Z n a n a  u  n a s  p o d  t y t u ł e m :  M i e c z y s ł a w  ś l e p y  w  o r y ­
g i n a l e  f r a n c u s k i m  H i s t o r j a  n i e z m i e r n i e  p o k a l e c z o n a .  
S t e t i a  w  W a r s z a w i e  z a  Z i e m o w i t a .
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tró w . N ow ość ta  sp row adza w ielu w idzów . Osno­
w o tej sztuk i jest p o b y t P io tra  w  H olandji, gd y  jako 
p ro s ty  m ajtek  p raco w a ł p rz y  w arsztatach  o k rę to ­
w y ch , Sceny m ają w  niej b y ć  rów nie  zabaw ne jak 
zajm ujące, i juz n iek tó rzy  z K siążąt dom u K ró lew ­
skiego zaszczycili jo sw ojo obecnością.

D ochód  w e w szystk ich  T eatrach  P arysk ich  od 
now ego ro k u  do ostatniego M arca b y ł następujący .

Akadem ja K ró lew ska M uzyki (W ielka O pera fran-
cuzka................................. , . 147,975,

T ea tr francuski (T rajed je i kom edje klasyczne) 2i4,573 
Odeon, później F av art (komedje drugiego rzędu) 48,56o 
O pera kom iczną 175-868
O pera W łoska (już ustała) 42,076
V a u d e v i l l e  (kom edjo-opery) 160,5 i 1.
V a r i e t e s  (drobnostk i) i 58,863,
G a  i t e . . . • • 111,627.
A m b i g u  C o m i q u e  M elodram y . , . 102,949
P o r t e  S. M a r t i n  . • . n 8 ,2 g 4 .
C i r q u e  O 1 i 111 p  i q u  e (P an tom iny  i ujeż­

dżalnia). . . . . .  q4,484.
O g ó ł- 1,376,58 o.

D odaw szy  do tego rozm aite inne w idow iska 
p a n o ra m y , k o sm o ram y , Cienia C hińskie, ig rzyska 
L łnoskoków , A k ro b u tó w , E sk am o te ró w , K oncerta, 
etc: w y d a ją  P aryżan ie na ten  p rzedm io t rocznie p rze ­
szło 2,000,000 fran k ó w , oprócz znacznego nak ładu , 
jakim łlzo d  w spiera T ea tr W ielkiej O pery.
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P anna M ars g ryw ała  teraz w  B ruxelli za ugodo, 
iż za każde w ystąp ien ie  na Scenę weźm ie 1,000 fran­
ków ; grała 10 razy . N iem cy niemnjej oceniają talen- 
ta. T ea tr w  K rólew cu ofiarow ał Pani M ilderhaupt- 
m ann za trzynaście  reprezentacji 2,800 ta la ró w . Śpie­
w aczka S e s s i  opuszczając Sztokholm  o trzym ała w  
p o darunku  od K róla Szw edzkiego szpilkę z soliterem  
w artu jący m  4,000 ta larów , udała się teraz  do P eters­
burga. Lecz n ad  te w szystkie śpiew aczki i ak to rk i 
najw ięcej zyskuje P an i C a t a l a n i . W  M unich z p o d a­
runkam i od d w o ru  w zięła przeszło  3o,ooo z ło tych  
ryńskich . Umie ona k o rzy stać  z każdej okoliczności, 
B aw arczykow ie uw ielbiają teraz  swojego k ró la , k tó ­
r y  im pożądano n ad a ł K onstytucjo . C a t a l a n i  p o d  
czas swego K oncertu  śpiew ała pieśń angielsko G o d  
s a v e  t h e  K i n g  dodaw szy  M axym iljan, co pow sze­
ch n y  w znieciło zapał. P rzy b y w szy  do W iednia śpie­
w ała na pokojach  u Księcia M eternicha w arjacje ze 
śpiew ki Papagiena: „Jestem  p tasznik  z tego łasa”, — 
poczym  ten  ty lk o  rozlegał się odgłos: N ic rów nego  
M ozartow i i Catalani.

Trajedja S a f o ,  ciągłe odbiera uw ielbienia publi­
czności WTiedeńskie'j. N a jednem  z jej w ystaw ień  sp o ­
strzeżono w  lo ży  jej au to ra  P ana G r y l p a r t z e r ,  okla­
ski trw a ły  nieustannie, i au to r m usiał w ychodzić na 
scenę po  trzecim , czw arty m  i p ią ty m  akcie.

P an  T a r q u in i o ,  znany  w  W arszaw ie śpiew ak, 
znajduje się te raz  na dw orze  k ró la  P o rtu g a lsk o -B re- 
zylskiego w  A m eryce,
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W  O dessie g ry w a ją  te raz  A k to ro w ie  W ło sc y , 
R o ssy jsc y , le cz  na jc iekaw szem i so G re c c y  w y s ta w ia ­
ją c y  tra jed je  i k o m ed je  w  sw o im  s ta ro ż y tn y m  jeży - 
Uu. T ra jed ja  T e m i s t o k l e s  m a  b y ć  tam  g ran o  
p rzed z iw n ie , szczególniej g łó w n a  ro la  p rz e z  m ło d eg o  
G rek a  Jerzego  A b r a m i o t e s ;  n ie d a w n o  P a n  P i k o l a s  n a ­
p is a ł  tra jed jo  F i l  o k l  e t ,  k tó ra  zap ew n iła  jej au to ro - 
w i  m iejsce p o  m ięd zy  znakom item i p isa rzam i D ram a­
t y  cznein i. G rano  tak że  1 f i g ę  n  j o ,  scena znajduje  
się b lisko  m iejsca gdzie rze c z y w is ta  akcja  Ifigen ji o d ­
b y w a ła  się n ieg d y ś, O dessa  b o w iem  leży  w  daw nej 

T a u ry d z ie .

P a ń s tw o  B e r n a r d e l l o w i e ,  o p u śc iw szy  W arsza- 
w ę , b a w ili p u b liczn o ść  W ileńsko  p rz e z  m iesiąc  i  d o ­
b rz e  im  się p o w o d z iło : so te ra z  w  R ydze .

K ilk u  a k to ró w  F ra n c u sk ic h  z b y łe g o  T e a tru  
W arszaw sk ieg o , d a ło  k ilk a  w id o w isk  w  czasie z jazdu  

S to  Jańsk iego  w  K rak o w ie .

(D o k o ń c z e n ie  w  p rz y sz ły m  N u m e rz e ) .

D



O d p  o w i e d ź  
na  list w  p rzeszłym  N um erze um ieszczony.

P o w o ln y  żądaniu  W P ana R edak tor T ygodnika 
nie chcoc swem  opóźnieniem  pozbaw ić uczonego św ia­
ta  ty le  obiecującego p ism a , um ieścił list jego jako 
najlepie'j m alu jący  cel d z ie ła , a oraz zapow iadający  
żądano prenum eratę; pozw olisz sobie jednakże W Pan 
p rzełożyć niek tóre w ą tp liw o ści na  jakie w padłem  
czy ta jąc  lis t  jego.

Unosisz się nad  ośw iato dziw iętnastego w ieku , 
k tó ry  ty le  zalet p rz y d a ł językow i naszemu, lecz nie 
miałeś na to  w zg lęd u , że nasz język  jest te'm, czem 
b y ł  p rzed  trzem a w iekam i.— O dkrycie ( ja k  W P an  
m ów isz) jego m uzyczności, m etryczności i innych  i- 
czności: nie jest to  odświeżeniem  lub  p rzyozdob ie­
niem  jego, jak  np: odm alow anie dom u, lub  p rz y p ię ­
cie do niego now ej w ystaw y; zalety te so w  nim sam ym  
i  w yp ro w ad za ją  się z dzieł ty ch  w ielkich m ę­
żów , nad. k tó rem i W Pan n ib y  się litujesz. Gienjusz 
tw o rzy , uw aga badacza szuka to ru , k tó rego  się trzy ­
m ał, a w skazując go następnym , nie kładzie im zaw ad 
na drodze, lecz od zboczenia ochrania. Pierwe'j b y ła  
Iljada niż p rzep isy  p o d ług  k tó ry ch  Iio m er m ia ł p i­
sać. Lecz jeśli słow a W Pana obrażają, m ów  zamiast 
m uzyczności, g iętkość do śpiew u, zam iast m etryczno­
ści, zgodność sp ad k ó w  w iersza do tak tu  m uzyczne­
go i t. p. a w ne t zniknie cała postać odrażającej no­
wości.



Co się ty cze  jego d z ie ła , nieznajoc go, niewiem  
jak  o nie'm trzy m a ć , o tw ieram  jednak subskrypcjo  
i spodziew am  się, że z P olaków , k tó rzy  w  ty lu  oko­
licznościach, ty le  m ęztw a okazali, znajdzie się dzie- 
sięciu dość w y trw a ły ch  do p rzeczy tan ia  jego dzieła. 
Chlubisz się W P an  z swoje'j w spaniałości w  p o ró w n a­
niu  z P . Ś w istk iem , lecz w arunek  nieziew ania sine 
quo non , bardzo  mi jo w ą tp liw ą czyni.

D ru k  i pap ier d o b ry , jest to  jak ub ió r p rzy sto j­
n y , k tó ry  w  ty m  w ieku nie jest juz ozdobo lecz k o ­
niecznością. Ale co do pisow ni, p rzestrzegam  W Pana 
że ta  go w ielu  P ren u m era to ró w  p o zb aw i, k tó rz y  
jeszcze p rzed  przeczytaniem  po tęp ią  "WPana; lecz je­
żeli mniej w ażoc i na  ten  w zgląd , nie ustąpisz naw et 
burzom  i prześladow aniom  k tó re  go obarczą za to , że 
p rzy ty m  co ci się p raw do  w ydaje , śmiele obstaniesz, 
jeżeli b ronioc tw ego p rzek o n an ia , nie dla tego ty lk o  
że jest tw ojem , w  sam ym  sporze z m yślocem i inaczej 
do odkrycia p ra w d y  wszelkiem i siłami będziesz się 
s tara ł p rzy k ła d ać , jeżeli tak  jest, życzę w y trw a ło śc i 
i p ierw szy  się zapisuję Jego prenum eratorem .

R e d a k t o r  T y g o d n i k a .
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T  T  J O L E T.

W i e r s z  M i a r o w y .

Czas upływ a naksztalt w o d y ,
W szystko niszcząc w  swoim pędzie; 
Liczne ludy, sławne g ro d y ,
Czas unosi naksztalt w ody.
Użyj czasu pókiś m ło d y ,
Nim podeszły wiek przybędzie,
Bo czas płynie naksztalt w ody,
W szystko niszcząc w  swoim pędzie.

E d w a r d  M a j k o w s k i .

m o d y  p a r y s k i e ,

N a wielu kopeluszach widać jeszcze girlandy u 
brzegu, zwykle dają je ze spodu ronda. Rozę jedno­
stajnie so w  modzie, tak  jak i polne kw iaty lub kło­
sy; zaczynają tak ie  nosić Hortensje, do krepy różo­
wej białe, a do białej różowe. Jeżeli jest wiele kre­
pow ych i gazowych kapeluszy, liczba słomianych zda­
je się je przenosić. Białych słomkowych jest mało, 
lecz za to oprócz Bawełnianych i włoskich, mnóstwo 
widać różnych gatunków słomianych materji. Z p iór 
zielonych zaczęto naśladować traw ę, w  bukiety z ta­
kiej mieszają ty le  piórek lila co i zielonych , dajo do 
kapeluszy zielonych rzod muszlów ze wstążek, ze
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spodu posuniętych, nie w yszło jeszcze z m ody nosze­
nie czepeczków pod kapelusze, garnirujo podwójno 
b londynę kapotki z białej krepy. Bukiety z tra w y  o 
k tó rych  namieniono najwięcej do krepy lila używajo. 
Noszę wiele sukien z płucienek drukow anych, które 
pospolicie maję grunt niebieski lub paljowy, zaraz w  
sztukach takiego płucienka byw ają pasy haftowane, 
i te pow inny być użyte na falbanki. Do sukien bia­
łych  daję falbany w  okrągłe fałdy. Moda nie nazna­
cza ani liczby falbanek, ani odległości w  jakiej jedne 
od drugich maję być dawane. N iektóre elegantki no­
szę kamasze.

Gazy, krepy , czasem grodenaple, najczęściej je­
dnak gazy używajo modniarki na wyrabianie kape- 
luszów. So także niektóre z gazy w  kratkę, najwięcej 
widzieć ich można białych i słomkowego koloru. Tu- 
lowe pokryw aj o zupełnie gazo w  rurki, do słomko­
wych przypinają bukiety  z bław atków . Róże so nad­
zwyczajnie pospolite. Ażeby nie wycinać kapeluszy 
włoskich, robię czasem aż dwa zapięcia z ty łu , ubie­
rają takie więcej biało niż paljowo wstążko. Muszle 
z wstążek białych daję rów nie do słom kow ych żół­
tych jak i białych kapeluszy.

5  E  A .
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L O G O G R Y F .

Z dziesięciu członków złożony,
Gdy je  p r z e ło ż y s z  zn a jd z ie sz  w o d n e  z w ie rz e  ;

Im ęża, co jest cnoto i zgonem wsławiony;
O d z ie n ie , k tó r e  ż e b r a k  i  m y ś l iw y  b ie rz e ;
N a z w isk o  f ilo z o fa  k tó r y  z d z ie ł s w y c h  słynie; 
Ksiożecia co  się  l ic z y  w  Burbonow r o d z in i e ; 
Z n a jd z ie sz  s z c z y p ią c e  z w ie rz e , z n a jd z ie sz  i  d r a p ią c e ,  

Znajdziesz tego co  złudzi u d r ę c z a  tysiące,
1 co  je s t sk u tk ie m  z im y , co  m o n a rc h o m  s łu ż y ,
Tego co  z b ro d n io  k a rz e  , p s ó w  g a tu n e k  d u ż y ,

A kiedy wszystko zbierzesz com w tym  zmieścił rymie, 
Znajdziesz imie.

X. O.

S Z A R A D Y .

I.

P ło t z P i B R w s z e m  byw a za zwyczaj robiony, 
D rugie m ieć muszo próżne fanfarony, 
W s z y s t k o  choroba indziej mało znana,
Do naszych ty lko chłopków  przywiązana.

A. K.

II.

P i e r w s z e  i d r u g i e  w  literze lite ra , 
Z w s z y s t k i e g o  się  wełna zbiera.

D .
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Z A G A D K A .

Jeden tylko przypadek taki jest. na świecie, 
Lecz nadprzyrodzonego niema w  nim nic przecie, 
Im więcej z niego bierzesz, im wiece'j ubywa, 

Tym  w iększy bywa.

Słowo Logogryfu w  przeszłym  Num erze T y. 
godnika umieszczonego, jest M i n i  s t e r  , w  który  
wchodzi Ren , Men, S e r, S te r, T e n ,T e r , Minier.

Omyłka. W  przeszłym  Numerze Tygodnika na- 
karcie 24 z a m i a s t  jest E m a n u e l a  B r z o s t o w s k i e - ?  

g o ,  c z y t a j  jest nadesłane od E m a n u e l a  B r z o s t o w ­

s k i e g o ,  a zatem niech Pustelnik z Krakowskiego 
Przedmieścia u niego własności swojej poszukuje.


